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T a m  to człowiek przychodzi z se rcem swoim g a d a ć , 
B o z m y ś lać ;  co jes t  te raz ,  w  przyszłośc i  się b a d a ć ;  
W s p o m in a  na z ł e ,  d o b r e ,  co mu się t rafia ło ,
I dziwi s ię ,  dobrego jak znajduje m a ło ,
Niby kwiat w śród pustyni  i —  przecież chciałby  wrócić  
W iek  d a w n y ,  choćby  z przeszłą  przykrością  się kłócić.

Ogrody D e lilla , pieśń czwarta.

S a d o w n i c t w o .
---------------- - i

O w ysadzen iu  dróg drzew am i, p rzez  X . Hempla.

D obrodzie js tw o d róg  publicznych jest nie- 
wysiowionein , k tóre handlowi i towarzyski emu 
spółhowaniu ludzi bardzo  dogodne. Gdzie ich 
rile m a i kraj ma postawę dzikości ,  czasów b a r 
dzo odległych. Zapytanie , czy drogi n ie tylko 
pub liczne  , ale i prywatne wysadzać drzewami, 

h ib n i e ,  tna swoich popleczników i nieprzyjaciół. 
W ys łucha jm y  powody obuch s tron ,  nim nasze 
otworzymy w tej m ierze zdanie.

C i , co są przec iw nego  zdania , mówią :
ł )  W ysok ie  krajowe drzewa, siągające ob ło 

ków g a łę z ia m i , rozpościerają szeroko swoje ko
rzen ie ,  wyciągają soki z ziemi, i pozbawiają zboża 
Llisko stojące pożywienia ; prócz tego p rzez  swoją 
rozłożytość daja cień, szeroko w praw ą i w lewą, 
pod którym nędznieją plony roln icze. Ileż stąd 
n iewyrachowanych szkód, dla kra"ju ro lnictwem 
bawiącego się! Jaki uszczerbek w plonach, gdzie  
szczupło z iem i?

2 ) Takowe szpalery formujące sklepienie, 
zwężają widokrąg podróżnem u, a co więcej spra- 
w ul? , że świtem i m ro k ie m , w  którym czasie 
podróżujący najwięcej się p rze jeżdża ją , nie mają 
po trzebnego  światła na drodze.

3) Z bojaźnią przesuwamy sic wczasie burzy 
pom iędzy  te kolossy, które wicher obalić może,

a które waląc s ię ,  zgniotłyby jak muchę p rz e 
mykającego się.

4) P iesi wędrownicy podobnież bywają p rz e 
rażeni , bo w każdym takim o lb rz y m ie , upatrują 
konduktora p io r u n u , zawieszonego w obłokach.

5) Takow e drog i wyschnąć nie mogą , bo 
ich ani s ło ń c e ,  ani wiatr  nie dochodzi.

6 ) Liścia w jesieni opadające , robią śm ie
cie , gnój , i ciężką przeprawę.

7 ) Odejmują drzewa widok pięknych okolic. 
Ułatwiają złym ludziom s c h ro n ie n ie , z k tórego 
upatrzywszy podróżnego, nacierają n ie ra z  na jego 
majątek , a często i na jego życic^ Korzenie tych 
d rzew , które w miarę ich koron rozchodzą sio 
szeroko, i nad ziemią sterczą, zawadzają piechot- 
nym w ędrow nikom , a gdy  ciemno i ich dostrzec 
n ie  można , wystawiają na n iebezpieczeństw a u- 
szkodzenia sobie członków.

Ci z a ś ,  co są za wysadzeniem’ drzewami 
d r ó g ,  tak znowu swą rzecz  w y w o d z ą :

Drzewa w czasie zawierzuch zimowych, wska- 
zują drogę w ę d ro w n ik o w i , któryby inaczej ob łą 
kany, lalwoby m ógł zginąć od mrozów. I w isto
cie , to ważny pow ód : 1 leżby to nieszczęsnych 
przypadków nie wydarzyło się , gdyby w naszych 
północnych krajach, drzewa zimą oznaczały drogę
podróżnem u!  W gorącym dniu, człowSfekowi i
bydlę tom, dają przyjemny cień i ochłodę, a cho
ciaż pobliskim z b o ż o m  wprawdzie nieco szkodzą, 
z drugiej strony wyciągają z pól zbytnią wilgoć, 
która im także nie dogodna. —  W  czasie ulewy
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i s ło t  są ja ł b y  p a ra s o le m ,  b a rd z o  w ted y  p o ż ą 
danym. —  S tare  takow e d rzew a  śc ię te  dają opał.  —  
S z p a le ry  talio we z d o b ią  m o cn o  o ko licę .  —  M n ó 
stwo g n ie ż d ż ą c e g o  się tam p ta s tw a , baw i p r z y 
je m n ie  sweini śp iew y  u c h ę  p od różu jących .

L e c z  k tó re  z naszych  d r z e w  na tak o w e  szp a 
le r y  p r z e n ie ś ć  p o t r z e b a ?

L ip y  na p ie rw s z y  r z u t  oka , zdają  s ię  być  
n a jzda tn ie jsze  do b ram o w a n ia  d ró g .  O n e  są l i ś 
c iem  m n o g ie m  o k r y t e , zachw ycają  w ę c h  b a lsa 
m iczną  w o n ią  sw ych  kw ia tów  , są na jpożądańszem  
dla p sz c z ó ł  p o ży w ien ie m . P r z e c i e ż  p o m im o  teg o  
w sz y s tk ie g o ,  l ipa  p rz y  d ro g a c h  w ięce j sp ra w u je  
p rzy jem n ośc i  jak pożytku.

P o  n ie j nas tępu je  kasz tan  d z i k i , k tó ry  d o 
tąd ma n ie z a p rz e c z o n e  p ie rw s z e ń s tw o  w e  w szy
s tk ich  takich  osadach. J e g o  kw iat,  kształt ,  l i śc ie ,  
r o z ło ż e n ie  pnia  , są p rz e d m io ta m i  zachw ycen ia .  
AJe kasztany n ie  są trw a łe  , dużo  ich  p rz ep ad a .  
Ich  o w o c ,  z k tó re g o  p o m im o  n ie z m o rd o w a n y c h  
badań t e c h n o lo g ó w  , ż ad n eg o  do tąd  użytku nie  
m a m y ,  p o ro z rz u c a n y  po  d r o d z e ,  i l iśc ie  o p a 
dające, ro b ią c e  w ie le  śm iecia ,  b a rd z o  n ie d o g o d n e  
d la  p o d ró ż n e g o .

D ę b o w e  sz p a le ry  b y ły b y  z w ie lu  w z g lę d ó w  
d o g o d n e ,  le c z  któż się m o że  s p o d z i e w a ć ,  iż się 
b ę d z ie  p r z e c h o d z i ł  w ic h  c ie n iu !  A le  to  jużby  
p o w in n o  zachęcać  do  i c h  z a k ła d a n ia , że  w nuki 
nasze ,  tędy  p rz e c h o d z ą c  s ię  i p rz e je ż d ż a ją c ,  h io -  
g ło s ła w ić  będ ą  p am ięć  P r a s z c z u r ó w , ty le  o ich  
w y go dy  tro sk l iw y ch .

B uki bym nad  te  d rz e w a  p rzen ió s ł .  T o  p ra w 
da , że do  koła  s ie b ie  g r u n t  w yniszczają .  L e c z  
zn o w u  za to  w ynad g rad za ją  nas swetn d rz e w e m ,  
do  opa liw a  n a jp rzy d a tn ie jszem , i o w o c e m ,  z  k tó 
re g o  u m ie ję tn ie  w yciśn iony  na z im n o  o l e j ,  za- 
s t ą p i lb y  nam z u p e łn i e  o l iw ę  p ro w ań ck ą .  J o d ły ,  
ś w t r k i , sosny , c iąg łą  zaw sze  z ie lonośc ią  , swym 
w yniosłym  w z ro s t e m ,  sp raw ia ły by  w ie lk a  u p rz e j 
m o ść ;  nje d o b ie r a n ie  dla n ich  g r u n t u ,  a g dy  go  
n ie  m a ,  u s p o s o b ie n ie ,  dttżoby sp ra w ia ło  z a c h o 
d u ;  kto w t e , m ożeby  się jeszcze  n ie  u d a ły ,  a 
udaw szy  s i ę ,  w re szc ie  rzuca jąc  c ień  d a l e k o ,  du- 
żyby ta w a sobą n ie p ło n n y  zostawiły .
W ie r z b o m  w kilka lat m ożnaby w ie rz c h y  ucinać, 
i je na o p a ł  p r z e z n a c z a ć ,  ]ecz  icll w z ro s t  c z c .  
s tok roć  n ie z g r a b n y ,  zamiast up iększen ia ,  o sz p e c i ł 
by szpa le ry .  M y ś l  obsadzania  d ró g  p u b l ic z n y c h  
ahacyjaini jes t  p ow ab n a  , bo  nic dia  po d ró żu ją -  
c e g o  , n ie  b y ło b y  tak p rzy jem nem  , jak jej kw iat 
p o m ara ń c zy  w ydający w o n i ą ; lecz  i ada d eszcz  
psu je  g o ,  a że je s t  d rz e w e m  n a d e r  kruchero , lada 
w ia tr  ją łom ie .  T o p o la  wioska zachw yca nas 
sw oim  w ysm ukłym  w z r o s t e m , ustawnem  ru sza 
n iem  się  liści, swoją p rzy jem n ą  z ie lonośc ią  , lecz  
za każdym w ia trem , chyli s ię p o k o rn ie  jćj w ie rz 

cho łek .  Z d a je  sic n ie  m ieć  tę g o śc i  charak te ru ,  
wąsko się b a rd z o  p n ie  w  g ó r ę  , lecz  w  małych 
sz p a le ra c h  b a rd z o  się p ię k n ie  w y d a je ,  ta p iękna 
na tu ry  ozdoba .  J a r z ę b in a  sz c z e g ó ln ie  w jes ien i ,  
za leca  się m o cn o  sw ein i ko ra lo w em i g ron am i,  
ale jej n ie z g ra b n y  w z r o s t ,  p su je  m ocno  p ie rw s z e  
w ra ż e n ie  , k tó re  sprawia.

P rz e b ie g a ją c  z uw ag ą  w szystk ich  m ieszkań-  
cow  l a s ó w , w c e lu  u m ieszc zen ia  ich  p rz y  dro- 
g a c h  p u b l i c z n y c h ,  z aw sze  coś się z n a jd z ie  do 
p r z y g a n y , a w szystk ie  p ra w ie  dw ojako  szkodzą  
p rzy tyka jącym  r o l o m ; już b o w ie m  z z i e m i ,  m n o 
g ie  soki w yciągają ,  już sw o im  c ien iem  d a lek o  za- 
s t§Pujl?c> n ie dopu szcza ją  zbo żo m  i  t raw om , rość  
w p ew n e j  a znaczne j o d leg ło śc i .  Ich  p rz y je m n o ść  
b a rd z o b y  się d ro g o  o p ła c i ła  s z k o d a m i , k tó re  
dz ia ła ją  w p lo nach .

W i ę c  mając w zg ląd  na d o b ro  ro ln ic tw a ,  n ie  
w ypada  nam  ob sadzać  d r ó g  d rzew am i.  M ajaż 
w  m ar tw ych  n a g ic h  l in ijach ,  kraj p rze d z ie la jąc y ch ,  
b ie d n i  p o d ro z n i  to p ieć  z  g o r ą c a ?  W i e c "  c z ło 
w ie k  m e  ty lko w  p o c ie  czo ła  p r a c o w a ć ,  le cz  
o raz  i w  p o c ie  c zo ła  p o d ró ż o w a ć  skazany! —  
Z as tanów m y się  n ieco .  —  J e s t  w łaśn ie  ś r o d e k :  
m ożna i d r o g i e  p lo n y  o s z c z ę d z ić ,  i d ro g i  nasze 
u p rz y je m n ić ,  sadząc ko ło  n ic h  w  rz ę d a c h  uszlach-  
con e  o w o ce .  W z r o s t e m  i o b w o d e m  n ie  d o c h o 
d ząc  ko losa lne j  w ie lk ośc i  d r z e w  leśny ch  , . n ie  
w ie le  odejm ują  soków  przy tyka jącym  ro ló m  , n ie  
w ie le  ich zacienia ją .  J a k  sk ro m n ie  stoją w iszn ie  
i ś l iwy, w  p o ró w n an iu  z kasztanami i l ipam i N i e  
p rz e l i c z o n e  wystawiają  zm iany  k sz ta łtu j  w zros tu  
kw ia tu  i o w o c u ; już się nam okazuja jak p i r a 
m idy  , juz zn o w u  z ok rąg ła  sk lep ione .  J ak ie ż  
d rz e w o  p iękn ie j  s ię  wystawia od  w i s z n i , b ia ły m  
obsypanej k w ia te m ,  od jab ło n i  ró żo w y m  z n o w u  
up s trz o n e j .  Ż a d n e  z d rz e w  n ie  jest tak okaza łe ,  
jak u sz la ch co n e  w y c h o w an k i  naszych o g r o d ó w ’ 
g d y  w ystępują  w  swojej jes iennćj okazałości. J a k 
żeby  ś l ic zn ie  d ro g i  p u b l ic z n e ,  na w iosnę  kw ia tem , 
w je s ien i  d o j r z a łe m i  o w o c am i zdobiły ;"  czyby  te  
sw eini ps t re in i  ko lo ram i u b a rw io n e  liścia okazy
w ały , czyby  z p o m ię d z y  l iśc i  na p rze jeżd ża jący ch  
w y g ląda ły .  S o w ic ie b y  s ię  w y p ła c i ły  w ła śc ic ie 
low i za p i e c z ę ,  z k tórą  ich  ra c z y ł  p ie lęg n o w a ć .  
Zaś m a łeg o  kawałka z iem i  , n ie  m oże  korźystn ió j 
użyć w ła ś c i c ie l ,  jak sadząc  na n im  sz lac h e tn e  
d rz e w a  o w o c o w e ;  z b o ż e  z tak iego  kawałka m n ie i  
m u daleko  w yniesie .  D rz e w a  o w o co w e  p rz y  d r o 
gach  s a d z o n e , w ynad g rad za ją  sow icie  , co sje 
w  zas iew ach  t r ac i ło ,  f h b y  so b ie  k u p ił  s t ru d zo n y  
w ę d ro w n ik  p o s i łe k ,  co b y  g o  o rz e ź w i ł  i p o k rz e p i ł  
T y m  sposobem  kra jby pozyskał ważny a r tyku ł w y
żyw ienia  , i h and lu  ró w n ie  zyskow nego .

T o  w y raz iw szy ,  nasz X .  H e m p c l  tak dalej 
m ow i .• P e s tk i  i jąderka  o w ocó w  u sz lachconych ,
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s? me wyczerpanein ź ród łem , z którego podług 
naszego przekonania , różne gatunki w nieskoń
czonej prawie progressyi formują się. Nigdzie 
meina takich zmian i różności , jak w państwie 
Joslinnein, a szczególnie w departemancie Pomony.

rzewa owocowe bardzo sie różnią , tak co do 
wielkości pędzenia, formowania korony, trwa- 
o.,ci j rodzajności. Co do własności wzrostu, 
orzenne jabłko, rośnie bardzo wysoko, podobnie 

ł dęby ; pepjngi są niskie.
Owe ogromne miodowe gruszki, jakże sie 

wzrostem różnią od ambrellów. Jakaż nie za"- 
cnodzi różnica między ową słodką czereśnią, led
wie niesięgającą obłoków, a wisznia karłowa. 
Urzewa owocowe różnią sie także liściem, kwia- 
em i owocem ; znowu owoce różnią sie miedzy 

sobą smakiem, farbą, porą dochodzenia i trwa
nia. Potrzebują własnej strefy, przyzwoitego dla 
siebie piełęgnowania, gruntu jaki im dogodny. 
Wielkie m e  przejrzane, dotąd jeszcze n iedobrze  
uprawne po le ,  przedstawiają nam drzewa owo
cowe. Umysł człowieka zajmując się ich pielęg
nowaniem , ma obszerny zawód ćwiczenia swo
ich sił myślenia, lecz za to ważne w tej gałęzi od
mycia niosą mu słodko nadgrodę podjętych trudów.

Drzewa owocowe, powinny l yć w takim 
szpalerze przemiennie szykowane. Jabłka, gruszk:, 

w y , wisznie mają stać po kolei koło siebie, 
wcześniej i później dochodzące. Równy prawie 
wzrost drzew, hannoniujący kwiat, podobny, jed
na owemi farbami przybrany ow o c , bardzoby 
przyjemny widok wystawił. Pięknie można drzewa 
uszykować. Posadzić trześnie, które wzrostem 
dochodzą największych drzew lasowych, za niemi 
serduszkowale wisznie, co dzikim w wzroście 
wyrównywają. Związek między Wiszniami i cze
reśniami, utrzymywałyby amry, co wysoko rosną. 
Za niemi postępowałyby śliwy, z nich najpierwsza 
byłaby u Niemców nazwana glilhende K ohle , 
z purpurowym owocem, i jasno zielonem liściem, 
potem małe- mirabelle z żółtym owocem, i jasno 
zielonym liściem, za niemi zaś pospolite. Za śli
wami g ru sz e , za temi jabłka posadzić.

d b y  m rozy nocne n ie szk o d z iły  w inogradóm .
Na kołach do których winograd przywią

zany , pozakładać ze słomy snophi , jakby dach 
formujące. Ta stoma przyciąga do g lebie  mróz, 
a winograd od niego zabezpieczony. Gdy obawa 
mrozów ustaje, zdiąć wtedy te mrozochrony.

O p o ży tka ch  w yn ika jących  z posm arow ania  
drzew  w apnem , Z Przyj, drzew  owoc.

Aby przewalić  przesąd, potrzeba d ługiego mó
wienia, przekonywania." Od razu i najwymowniej

szy trudno aby był szczęśliwym obalić go: czas 
bowiem jego fundamenta nader mocno utwierdził. 
Wielu nie może się jeszcze przekonać, aby posma
rowanie wapnem, nie było mu szkodliwe, wielu 
nie przyznają mu tych dobroczynnych skutków, 
jakie na drzewach sprawuje. Posłuchajmyż raz 
jeszcze co Przyjaciel drzew owocowych mówi, 
w tej m ierze : Należy drzewa wapnem gaszonem 
smarować, stare i młode zarówno. To nie od 
jednej zachowuje drzewo biedy. Dotąd robiono 
to w celu pozbycia się na drzewach mchu. Na
maszczając tym wapnem drzewa w jesien i, tro
jaki stąd mieć będziemy pożytek: i)  Wszystek
mech i liszaje zsuną się , a kora na wiosnę o- 
haże się w błyszczącym stanie zdrowia. 2 ) W ap 
no wygryzie jaja owadów. 3) Zające zimą nie 
śmią się dotknąć, tak obielonych drzew.

Ta operacyja tak się r o b i : Świeżo wypalone 
wapno gasi się, rozrabia się potem wodą, pędzlem 
się drzewo smaruje, gdzie są liszaje i mech, 
bierze się gęściejsze, i mocniej naciera. Gęsto 
rozrobionem wapnem smarując, chybilibyśmy celu 
naszego; bo wapno odpadnie od kory, i skutku 
żadnego nie wyda. Tę operacyja co jesieni po
wtarzać , nawet i u tych d rzew , które liszajów 
nie mają.

D la  czego drzew o zastanaw ia  sip n ie  raz
w w zroście  ?

Przyczyna tego jest, albo w  ziem i, albo 
w korzeniu. Odgrabać ziemie i opatrzyć ko
rzen ie ,  czy nie jest zgnilizną zarazone. Jeźli 
nie ma żadnej wady, jest zdrowe; więc to po
chodzi z ziemi , która soków do pożywienia nie 
dostarcza potrzebnych. Wtedy odgarnąć dawna 
ziemię , dobrej z przegniłym gnojem zmieszanej 
posypać. Jeźli ziemia gorąca , wziąć przegniłe
go gnoju bydlęcego, jeźli zimna," końskiego; 
przyczem należy przyciąć drzewo aż do starego, 
szczególnie w drzewach, w szpalerach utrzymy
wanych ; jeźli to nie pomaga, jakaś ukryta cho
roba drzewo nagaba, lub w pniu , lub w głów- 
nem horzenm. Często g „ój nie przegniły jest 
tego przyczyną , gdy g0 Wada za^ 7 *a h o j 
n i e , a wtedy posuchy nastają. Wtedy należy 
koronę do żywego, obciąć, i maścią zasinarować.

JSiektóre d ośw iadczen ia  względem ag restu , 
z angielskich  pism .

U dzie lam y tu publiczności sposób wcześ-' 
nego pędzenia  agrestu , który wcale jest nowy.  
S z c z e g ó ln ie  ufam, że tern rob ię  przysługę owym, 
co tv smutnych zim owych m iesiącach, radziby  
ten o w oc  mieć do pożywania.

Na p o c z ą l k n  lub przy końcu Czerwca, biorą 
się w a z o n y ,  mające p ięć  calów w przecięciu", 
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(flobrn napełniają z iem ią; te się zakopują blisko 
■krzaku agrestow ego, p rzewlekłszy p ie rw ej p rzez  
dno gałązkę od n ie g o ,  lub też nagiąwszy i kulką 
umocowawszy. YV krótkim czasie gałązka dosta
n ie korzenie. Gdy to nastąpiło, obcinają się krza
ki, w większe przesadzają w azony, mające siedtn 
do ośm ealów w przecięciu. T e  wazony w o- 
g ro d z ie  zakopują się po k ry sy , gdz ie  mają p o 
zostać, póki się do c ieplarni nie przenoszą, gdz ie  
mają pędzić.

D rug i  sposób jest ten : P rzy  końcu Sierpnia, 
lub na początku W rześn ia  odebrać od krzaka 
m łode odrostki z obntein korzeniem. T e  wsadzić 
w wazon i postawić w cieniu; tam mają p o zo 
stać do pół P aźdz ie rn ika ,  poczem w mniejsze 
przesadzają się wazony , i w zimnej stawią się 
szklarni. Tam przyzwoicie  p rzew ie trzane  i p o d 
lewane być mają , do pół Stycznia w niej pozo
stać , poczem przen ieść  do c iep la rn i ,  która tak 
ma być urządzona ;

M ur ma mieć ćwierć łokcia grubości , i na 
ośmnaście calów iśdź w z ie m ię ,  z tyłu na cztery 
stopy , z przodu  na dwie wystawać. Ten  sic na
pełn ia  korą garbarską. Gdy się kora rozegrzała  
i  nieco osiadła , starej dać na wierzch. Poczem  
porozstawiać wazony tak, żeby na sześć cali od 
szkła odstawały. P ó ty m ało  wpuszczać powietrza, 
póki nie zaczną p ę d z ić ;  wtedy je ostrożnie wpu- 
szczać. W i lg o tn ie  zawsze utrzymywać , zaś od- 
roslki z korzenia idące odrywać. Tak sie z nim 
obchodzić ,  póki s i ę  nie pokażą pączki n a  kwiat, 
w tedy więcej wpuszczać pow ietrza  , boby były 
cienkie. Gdy się kwiat roztw orzy , tyle dawać p o 
wietrza, i le  pozw oli p o r a ,  n ie  dopuszczając , aby 
wysychały wazony. Zaś utrzymywać tem perature  
od 65 do 70 stopni R eaum ura ,  co się uskuteczni' 
oźładając świeżym gnojem skrzynie . '  Ziemia do 
takowych Wazonów najlepsza ta , gdzie  się b ie rze  
trzy części dobrej z ie m i ,  a cześć p rzegn iłego  
gnoju końskiego , na dno ważona dać kilka cze
repu v. y tak robiemy, krzaki wydadza w Kwie
tniu najwyborniejszy owoc. Jeź li  ogrodnik  nie 
ma swoich krzaków na jesień do pedzenia, niech 
te z ważona wyjmie , p lhiie p o d le w a ,  w cieniu 
posadzi; przed jes.en.ą wyjdą odrostki z korzeni,  
które brać do w aż o n a ,  1 tak z meilll ■ k sie

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

się wyżej r z e k ł o , postąpić.

M rów ki wyłapać.
Postarać się o kość z czoła świeżo zab i

tego wołu , rozgarnąć mrowisko , tam zakopać.
W szystkie mfówki tam się zbiegną. Mieć na 

pogotowiu naczynie z wodą, 1 te kość w nia wrzu
cić ; to można często powtarzać.

Sposób robienia dobrych  w in ow ocow ych , 
do u iy tk u  dom ow ego.

( C i ą g  d a l s z y . )

D a lszy  c iąg  o winach szlachetniejszych.

W  poprzedniczym  rozdz ia le  podałem łatwy 
1 naturalny sposób, poprawienia podlejszych win. 
One zawsze zachowują swoją nature. W  tym roz- 

podam kosztowniejszy i droższy sposób, 
n ie zapuszczając s ię ,  jak naśladować wina obce. 
N ie  można zaprzeczyć ,  że daleko w tej sztuce 
posunięto , ale 1 to rzecz n ie za p rz ec zn a , że te 
wina n igdy m e  mogą wyrównać ow ym , które 
uda ją , i tylko smak łudzą. J a tu podaje sposób 
robienia win, które mają te  własność, iż sa zd ro 
w e ,  m o c n e ,  bardzo p rzy jem ne ,  i d ługo słodkie 

mgodne. Moje doświadczenie n ie  sa najdo
skonalsze : co w ie m , udzielam. "

Fundam entem  tych w szystkich win, jest wino
proste  z jabłek. Do tego można m i e l i ć  rożne 
rodzaje jab .eu  1 gruszek. T u  tylko potrzeba, 

.aby wszystkie zupe łn ie  dojrzałem i b y ły , to sie 
wino w przyzwoitym  czasie uMaruje. 'D o  togo 
bratem najpowszechniej gatunki le tnie  , i wcześ
n ie  dojrzewające. T e  wina powinny fermentować 
w nie nazbyt zimnej p iw nicy ,  po trzebują 5 do 
u  stopni ciepia , szpunt pow in ien  być otwarty 
Fermentacyja trwa przez  szesć n iedziel.  Gdy ta 
przem inie ,  wino sic dosyć uspokoi, wtedy szpunt

Się beczk! W p e ł n i , tak jednak , żeby ferm entu
jące w ino ,  za me mewystopowało. Poczem  kla
ruje się zwolna. Można je p r z e to c z y ć , w ^po-  
łow ie  Lutego, lub  na początku i w środku Marca 
w beczkę przed  sześcią niedzielami nasiarkowa- 
ną. W ted y  szpunt zabija się mocno , wino co 
osm dni dolewa się. Stojąc po p ierwszem p rz e 
toczeniu spokojnie , prędko się uklaruje. W te d y  
niech poty stoi , póki nie zacznie ro b ić ,  lub nie 
rozpoczn ie  słabo fermentować. Gdy to nasTapi 
jest już zdolne do dalszego przerobienia. I tak 
na jedenaście garncy tak przygotowanego wina 
b ie rz e  się szesc funtów białej faryny , dwa funty 
drobno posiekanych rodzynków, pó ł funta miałko 
utłuczonego weinsteinu.

W in o  przenosi się w miejsce trzymające 10 
do 12 s topni ,  pod ług  ciepłom ierza Reaumura 
przez cztery n iedzie l ma w nim fermentować' 
codzien dolewa się beczka pełno. P 0 skończo
nych czterech tygodniach ,  stawi się w chłoniei- 
szem miejscu. Znowu po czterech tygodniach, 
w których sic zupe łn ie  uklaruje, przetoczyć je jak 
jest,  w mną beczkę ,  która powinna być mniejsza

'v



—  269 —

W  tej beczce  , która nie powinna być mocno 
siarkowana, niech stoi do jesieni. Potem  p rze
toczyć je w inną beczkę , lub przelać w butelki. 
T o  wino jest wtedy już m ocne, pieprzkowaty 
smak z z ia rn e k , rodzynkowych mające, lecz przy  
tein ostre. Chcemy zaś mieć z n iego coś szcze
gólniejszego , i doskanale o jego wartości p rz e 
konać się , n ie tykajmy go p rzez  trzy lata , i zo 
stawmy w beczce , n iech  się starzeje.

J e ź l i  zaś weźmiemy do jedynastu garncy 
wina, 20 funtów faryny, pół funta wainsteinn , i 
po  trzech  niedzie lach  , od dnia zaczętej fermen- 
tacyi , zawiesimy trochę  kwiatu suchego bzu i 
koryjandru po tłuczonego, na ośm dni w beczkę; 
i tak pos tępu jem y , jak wyżej opisano , otrzyma
my bardzo przyjem ne słpdkawe wino , które ma 
zapach muszhateli.

Także bardzo smakowite utrzymuje się wino, 
gdy ,na 11 garncy b ie rz e  się 18 funtów białej 
faryny , i pół funta wainsleinu. Co w tem pera
turze  10 do 12 s to p n i ,  dni czternaście ferm en
t u j e , i potem wrzuca się w beczkę 10 funtów 
syrinijskich rodzynków, na dwoje rozdartych. T o  
wszystko jeszcze drugich  czternaście dni ferm en
tuje, poczem do chłodnej przenosi się piwnicy, i 
tak się z tein winem postępuje, jak wyżej opisano.

Je ź l i  mamy- proste wino z owoców, któremu 
już rok i w ię c e j , a które może mało ma mocy, 
przytem bardzo przyjemne i k larowne j e s t , jeźli 
się go zmiesza z fź ry n ą , wainsteinem , i rodzyn
kami, w ilości wyżej wykazanej, i doda sio kwarta 
wódki francuskiej,  z dobra łyżką drożdży białych, 
k tóre  trzeba p ierwej ze dwa razy w wodzie p rze 
płukać czystej , i wynieść wino p rzy  zadaniu 
d rożdżam i,  do miejsca mającego 10 do i/ | stopni 
c iep ła ;  wtedy prędko zacznie fermentować. Co- 

« dziennie to wino dolewając, trzeba mu dać dwie 
i trzy n iedzie l do fermentacyi. Po tem  na takiż 
czas przenieść do chłodnej piwnicy. VI tedy się 
uhlaruje , i należy ją w inną beczkę przetoczyć.

P o  czterech lub sześciu tygodniach , znowu 
sie po drug i raz p rze tacza ,  poczem stać ma rok 
i dłużej. Jednakże nie trzeba zapominać o cze- 
stem p rze łączen iu ,  aby drożdże p iwne odeszły, 
l,o wino łatwo dostanie ich zapachu zgniłego ,  
htu e - o  mu potem  żadną miara odjąć m e  można. 
Jo . 'ł i ' ’zas wszystko dobrze  się zrobi , 1 dopuści 
sie temu winowi zestarzeć , nie tylko będz ie  tak 
d in g y  trwać , jak wino z g r o n ,  lecz będz ie  tak 
00 niste i tak smakowite. Rzekłem, trzeba drożdże 
wywodzie przepłukać. Ta operacyja tak się r o b i ; 
T rzeba  postawić drożdże na całą d o b ę ,  zlać 
rzadkie z wierzchu , nalać czystej wody , zamie
szać z drożdżami , i postawić póki się nic ustoją. 
Znowu się nalewa woda, i powtarza p ó t y , póki 
do r /d^e  nie utracą zapachu piwnego.

Uszlachcają leż także m ło d e , lekkie , n ie  
kwaśne wino, które się już uhlnrowalo, następu
jącym sposobem': N apełn ić  nnn w Styczniu 1
L u t y m  beczkę ,  wielkości jak się podoba ,  ale 
tylko tak ,  by wino dwie jćj części zajmowa
ło a trzecia próżna pozostała; wystawić pod 
go łe  niebo z otwartym szp n n tem , aby wino za
marzło Jeź l i  mocno bardzo zamarznie , że p o 
łowa tego wina w lód się obróci , dobrześmy 
trafili. Po  trzech  dniach dobyć c z o p ,  stoczyo 
wino nie zamarznięte. W in o  pozostałe będzie  
feższe ,  m ocniejsze ,  i nigdy więcej me robi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O g r ó d  k w i a t o w y •

Sposób przechowania  cybulck z Kapa.
P o d  tein imieniem rozumieją się cybulki,  

z przylądku dobrej nadziei, i z tamtejszych okolic.
Cybulki z Rapu wydaja osobliwsze kwiaty, 

które dla swej różnośc i ,  kształtu i fa rb ,  waite 
być powszechnie pielęgnowane. A le ,  że kliina 
nasze dla nich zbyt o s tre ,  wytrzymać go nie 
m c a ;  więc nie można je przechowywać na wol- 
nem powietrzu . T rzeba  mieć albo w  szklarni,  
lub w izbie, lub  do stucznych udać się sposobów.

Tak będzie  najdogodniej: W yszukać miejsce 
w o g ro d z ie ,  aby przeciw  słońcu le ża ło ,  i było 
zasłonione od wiatrów ostrych. Z robić tam skrzy
nię, najlepiej murowaną, izby z przodu na stopę, 
a z tyłu na dwie była nad ziemią ; założyć na 
nia okna , i niemi wpuszczać powietrze. Sadzą 
się w nićj c y b u l k i .  Gdy przyjdą jesienne p rzy 
mrozki , dość przykryć okna matami. J e ź l j  zaś 
ostre mrozy zawitają , trzeba cały inspekt p rzy 
kryć g n o je m , do koła na dwie s to p y , aby się 
mróz nie zakradł. J e ź l i  jest odwilż , trzeba gnój 
o d k ry ć , i wpuścić pow ietrze.  Gdy wiosna na
staje i nie mamy się lękać mrozów, okna pozdej
mować. Tym sposobem przechow ują  się A m a 
ryllis U  a c mant h us , l x i a  G ladiolus , M a  rac a 
f u l p a g i a , Ir is  O jcallis , A n lh o th e r a , i inne 
z Rapu cybulki.

C a m  c l  i  a J a p  o n i  c a.
Kainelia jest plantą teraz bardzo poszuki

w an ą , i dosyć sa drogie jej exemplarze.
Opiszemy najsamprzód przepisy obchodzenia 

sic z n i ą , ogłoszone przez P. R e i t h , z pomyśl
nym skutkiem pielęgnującego przez cztery lata 
Ramelie.

P o d łu g  niego Kamelia po trzebuje ziemi z ło 
żonej , z  c z ę ś c i  ziemi, z  przegniłych  liści, z czę
ści ziemi b o ro w e j , także czystego gnoju bydlę-



cego, co się juz w ziemię obrócił ,  i jednej czę
ści piasku rzecznego. Takowa ziemia posiada 
własność , że jednostajna w ilgoć u t rz y m u je , co 
jest najpierwszą tej planty potrzebą.

D rug im  ważny 11 punktem jest, gdz ie  ma stać 
w  czasie miesięcy letnich , gdyż ją wtedy trzeba 
wynieść na wolne pow ietrze .  Należy ją w tahiem 
miejscu w og rodzie  p o s ta w ić , gdzieby  słońce 
tylko do jedynastej godziny świeciło. W  miejscu 
gdzie  ina stać z wazonem, trzeba ziemię wybrać, 
to miejsce piaskiem zapełnić , i wazon do połowy 
w nim zanurzyć. P o d  każdy wazon podłożyć da
chówkę lub ceg łę  , tym sposobem w ilgoć z w'a- 
zona spłynie d o g o d n ie ,  i robaki nie dostaną się 
do korzenia.

W azony  trzeba  i od s ieb ie  , i od innych 
d rzew  o podał stawić , aby wiatry chwiejące liś
ciem, n ie  dotykały się ich, p rze z  coby je o d e r 
wały lub ska leczy ły ; co szkodzi Karnelyi, na k tó
rej p rz e z  trzy lata len sam liść się utrzymuje.

T rz eb a  uważać , czy n ie potrzebują Kamelie 
pod lew ania ;  jeźli wody ż ą d n e ,  podlać  p rzez  
d ru sz la k , ale razem  i liście skropić. T o  rob ić  
d o p ó ty ,  póki się nie pokażą pączki na k w ia t ,  co 
z  końcem Sierpnia  następuje. W te d y  dzień  już 
k ró ts z y , s łońce n ie  tak d o p ie k a , nocą są rosy 
o b f i te ,  więc podlew anie  wstrzymać.

Z  początkiem W rześn ia  trzeba wyjąć wazo
ny z ow ego p ia sk u , położyć na ziemi gołej, 
w  tymże samem co pierwej miejscu, i o podkład
kach n ie  zapominać. Tak stać mają do końca 
tego  miesiąca ,  poczem  ich p rzen ieść  na ich z i 
m owe stanowisko.

N ie  radzi w szklarni , gdz ie  zimować mają, 
stawić ich zaraz przed oknem , lecz  opodal. Tak 
mają zostawać aż do M aja ,  w  którym się mają 
wystawić na wolne powietrze.

Na zimowem będące stanowisku , trzeba co 
tydzień z prochu  oczyszczać, wilgotną gąbką liś
cie obierać. Kameiia lubi w ilgotne pow ie trze ,  
jest rodem  z Japonii , gdzie nie raz przez  ośtn 
miesiący ciągłe bywają deszcze. Podlew a się gdy 
tego po trzebuje .

Gdy przestaje kwitnąć, przesadza sio w św ie
żą z i e m i ę , co sic tylko z teini exelnplarzami 
r o b i , co mają w iele  korzeni. Zaś inne można 
dopie ro  z końcem Sierpnia przesadzać, gdy się 
z piasku wyjęły wazony. J ł ia pierwszych trzeba 
wziąć większy wazon , a na c z e re p ,  co się nim 
dziura ważona zatyka , nasypać na cal piasku.

Jeź l i  się okaża korzenia s ł a b e , a takie są 
Zawsze czarne i k ru ch e ,  trzeba ich  az do żywego 
przyciąć. Ale że główne korzen ie  także ma 
czarną farbo, więc ich z lekka nadciąć , jeźli po- 
zacięciu pokazuje się biały w środku , dalej go

nie zacz ep iać , bo  jest zdrowy. Jeź l iby  zaś był 
czarnym , aż do b ia łego  przycinać.

P. R e i th  mnoży Kamelie z gałązek oderw a
nych, następującym sposobem : Robi małą skrzy
neczkę , szczelnie stykającą się z ramami u góry. 
W  nią zakłada z ie lone szkło, dobrze  zahitowane 
żeby pow ie t rze  nie miało do skrzyni przystępu. 
B ierze  potem ziem ię , która się składa z dwóch 
części to r fu ,  jednej p iasku, a ośmej ich mchu 
suchego ,  palcami ro s ta r te g o ; nasypuje nią skrzy
neczkę , wsadza do połowy w korę garbarska, 
w miejscu najodleglejszem od słońca. P oczem  
ucina ga łązkę ,  zakrawa ukośn ie ,  większe dzieli 
na dwoje , tak jednak , żeby p rzy  każdej p o z o 
stały trzy oczka z l is tkam i; wsadza w  ziem ię na 
cal g łęboko , zaś listek najbliższy ziemi, rozcina 
na d w o je ,  zamyka oknem zielonem. P o  ośmiu 
dniach podlewa, w porę  gdy słońce nie świeci ; 
po pięciu lub sześciu n iedzie lach  rość już za
czynają. W tedy ich przywyka do w olnego p o 
wietrza, na noc podkładając drzewienko pod okno, 
a na dzień je zdejmując. Gdy p os trzega ,  że żad
nej zmianie planta m e podlega , przesadza ja 
w inny wazon, w ziemię jej przyzwoitą  ; trzyma 
p rzez  ośm dni w c ie n iu ,  bo im wtedy nie t r z e 
ba promieni słonecznych. P rzygn iec ione  po w ie 
trze  jest bardzo dogodne, do przyjęcia ablegrów.

P. A. R. pochwala powyższe obejście się 
z Kameliją, zaś następujący łatwiejszy sposób r o z 
mnożenia jej z gałązek podaje :

Rozm nożenie Kamelii z gałązek, mówi b a r 
dzo łatwe. W  Paryżu ucinają ga łązk i ,  mchem 
koniec obwijają, i na cal wtykają w ziemie, która 
wilgotną utrzymują. Pojedyńcze tak flancowane, 
tego  samego roku kwitną , pe łne  dopiero  w d ru 
gim roku dostają korzenie. Sposób paryski te n :  
W  Listopadzie albo i wcześniej odrywają, lub 
odrzynają gałązko tegoroczną z dawniejszenk d rz e 
wem , tak, żeby p rzy  niej pozostał sęczek, z któ
reg o  wyszła. T ę  zaraz z owem kolankiem wsa
dzają w wazony, ziemią borową napełnione, gdz ie  
się patyczkiem pierwej dziurka z ro b i ła ,  i mocno 
koło niej z iem ię obdeptują. P rzyczem  wystrze
gają się wszelkiego obcinania gałązek ; bo  to 
przeszkadza przycięciu. P oczem  wazon zakopuja 
w korę garbarską ,  i przykrywają szklanką lub 
kapakiem. P o d  nim mają pozostać Kamelie p rzez  
całą z im ę ,  aż do początku Marca. Po  czem 
przesadzają się pojedyńcze w nowe wazony, zno
wu szklankami przykryw ają , i wsadzają w korę. 
P o  trzech niedzie lach  dostają ko rzonk i,  tak maja 
stać do wiosny. W ted y  się o przyjęciu ich p r z e 
konamy , rozbiw szy bowiem wazon , zobaczymy 
niteczki korzonkowe. Na wiosnę daje się im 
inna ziemia. Z re sz tą  takiego pielęgnowania po 
trzebują , jak inne planty t rw a lsz e , z tą tylko
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różnicą , ze  trzeba ich  m ocno podlew ać  , i vv za- 
cienionem  utrzymywać m ie jscu ,  g d z ie  ma byc  
bardzo parno.

Zaś P .  R e id er  tab m ó w i:  Kamele są z p o 
jedynczym i pełnym  kwiatem. Nabywając, trzeba  
się starać o taką , co juz raz kwitła , gdyż św ieżo  
przyjęty a b le g e r  , każe d łu go  na swój kwiat c z e 
kać, N ie  lu b i św ie żeg o  gnoju. W  z im ie  każe  
je sucho utrzym yw ać, i  m chem  w ilgo tn y m  o b 
łożyć. Można je z im ow ać w pok oju ,  g d z ie  mróz  
nie  d ochodzi.  P otrzebuje  światia , ale  na okno  
nie  ma być stawiona, boby zaczęła  prędko pędzić ,  
obsypałyby się pączki kw iatow e. Z miejsca z i 
m o w e g o  nie  trzeba je zaraz na w o ln e  przenosić  
p o w ie tr z e ,  boby się  listki zaraz obsypały. T r z e 
ba z początku na oknach stawić. Póki s łońce  
nie  bardzo g r z e j e ,  mogą stać od ętej od 6tej. 
G dzie  wyżej s lońceM dzie  do lo tej  tylko. Od i 2 go  
Maja do pół Października , m oże stać w  nocy na 
oknie. M ięd zy  pojedyńezem i Kameliami biała naj
droższa różowa pełna pospolita,  ale  dosyć p ię 
kna. Gdy k w itn ą , mchem wazon o s ł o n i ć , clla 
utrzymywania w i lg o c i  , zaś kwiat nie  ma być na 
w ielb ien i słońcu. Kwitnie w cześniej lub później, 
co zależy od przezimowania. Kamełia jest lasową  
planta , która potrzebuje umiarkowanego ciepła,  
w ilg o tn e j ,  ale  nie mokrej z iem i. T e  plantę u- 
trzymywać w  szklarni umiarkowanej.

H  o r t e n s y j  a.
Ma swoje nazwisko od P. Kamerson , który 

ją w y n a la z ł , i tak nazwał od imienia żony sw eg o  
przyjaciela H o r te n s y j a  L s p a n ie .  T en  kwiat lak 
już jest rozmnożony u nas , ze  opisania nie  p o 
trzebuje. P o ch o d z i  z  Chin i Japonii. Najpięk
niejsza jest naszych ogrodów  ozdobą. Potrzebuje  
z iem i w rzosow ej z torfem pomieszanej, n ie c ierpi  
jarkiego słońca, lubi mieć pól c ienia. C orocznie  
ją przesadzać p o trzeb a ,  bo bardzo z iem ię  w y 
niszcza. J e d n i  ją z dołu podlewają, drodzy z gory.  
Chcąc mieć większe bukiety, sadzić ją w obszerne  
wazony, wziąć^ w Marcu w inspekt, i  często skra- 
piać. Można" ją i w pokoju zimować., a m oże i 
w  lochach, gdyż traci liśc ie  na z im ę, a takie wszy
stkie planty w lochach się dobrze  przechowują.

Pani Łocanti, z  domu Krab. Turnhofer, p o 
dała nam następujący sp o só b ,  jak ją na w olnćin  
pow ietrzu  utrzym ywać: P od  c ien iem  drzew  skła
dających altanę , kazała usypać kop iec  , z łożony  
z z iem i, z przegn iłych  liści,  i z okruszyn w ęg li .  
Ta ziem ia bardzo dla niej przydatna, ale żeby  
pierwej przez  kilka lat, była wystawiona na w oln e  
p ow ietrze .  Posadziła  ją w tym kopcu. Na zim ę  
okryła grochowianka. Gdy zaś juz w drzew o  
w y r o s ła ,  zrobiła nad nią z tarcic b u d k ę ,  która 
ma cztery otwory, g d z ie  szyby zostały wprawione,

aby w pięknych dniach z im owych pow ietrze  do 
nie j  wpuszczać, i czasem gdy potrzeba, ją p o d 
lewać. W zrosła bardzo wysoko, ma cztery stop  
obwodu, i miewa przesz ło  trzysta bukietów, z któ
rych każdy jak talerz wielki.

Chcąc aby niebiesko k w i t ł a , .wziąć część  
z iem i o g r o d o w ej ,  część to r fo w e j , d w ie  części 
op iło  w i n * przesianych, dw ie  części  prochu z w ę g l i .  
T o  zm ie sz a ć ,  w  te z iem ię  wsadzić Hortensyja, 
a gdy  zabiera się °do k w ia tu , podlew ać wodą,  
z mieszaną z w ęg lem  utartym na popió ł .

Są i inne na to recepty. Ale to wszystko  
ty lko na rok skuteczne: doświadczono , iż po  
roku znow u będz ie  czerwoną.

Osobliwsza Hortensyja jest u p ew n ego  Lorda 
angie lsk iego  , ma przesz ło  dwa tysiące dw ieśc ie  
kwiatów, i osin łokci angielskich w  obw odzie .

R o z m a r y n .
Rozmaryn rozmnaża się albo z nasienia, które  

sie  sieje na lekkiej tłustej z i e m i ,  potem p rze 
sadza się w wazony. Krzaki takiego mają być 
bardzo roskoszne, P r zez  ableg ierow anie , gdy się  
krzak podsypuje ziem ią, i przeginają się gałązki, 
lub z patyczków, znajomym wszystkiem sposobem.

W ie lk a  jest rzecz ,  szczęś l iw ie  przezim ow ać  
rozmaryn. P o w s z e c h n ie  o S. Janie wsadza się  
w  grunt , zaczyna wtedy r o ś ć , i rośnie póki n ie  
zamarznie. W te d y  wsadza się w  w azony, i prze
nosi do szklarni. T o  jeszcze  u ch o d z i;  ale  kto 
ma go  w lochu  z im ować, p ow in ien  daleko w c z e 
śniej w wazon p rzesad z ić ,  aby przed zimą d o 
brze  sie w k o r z e n i ł .  N a czternaście d n i ,  g dy  ma 
sie zabrać na z im ow e l e ż e ,  trzeba g o  postawić  
na p rzew iew nem  m iejscu ,  aby w y sech ł .  W  z im ie  
gdy p o g o d a , wpuszczać mu św ieże  p o w ietrze ,  
a gdy bardzo w yschnie , podlać go.

Flos Passionis.
Piozinnaża się p rzez  rozebranie  korzeni. Ta 

planta sadzi się w  mały w a z o n ,  co roku prze-,  
sadza się w świeżą tłusta z iem ie .

t o c

D r u g ie g o  roku kwitnie. Chcąc zaś mieć  
w ie lk ie  krzaki , obrzyna sie na wiosnę w cześn ie  
p i e ń ,  i ty lko jęden zostawuje się p rę t ,  który 
wnóstwo p ięknych kwiatów wydaje. Potrzebuje  
częsteg o  pod lew ania , zimuje w  zimnym pokoju.  
N a w iosnę  wystawia się w  grunt,  poddaje s ię  
gnój , a w tedy  wyrasta na kilka łokci w  górę.  
Na jesień sie wyjmuje, obcina i przechow uje ,  
jak się wyżej rzekło .,
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K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

O d 2 <)go P a źd z ie rn ik a  do 5go L is to p a d a .
P rz e s a d z a ć  d rz e w a  sp i e s z n ie ;  p rz e sad zo n y m  

d rz e w o m  t ro c h e  przyw rócić  g a łę z i  i k o r o n y ,  d o 
p i e r o  je  d ru g ie g o  roltu obc inać .  K asztanów  w cale  
n ie  na leży  obc inać .  W y ro s tk i  z ko rzen ia  p ig w ,  
jab łek  św ię to jań sk ich ,  i w isz eń ,  o d b ie r a ć  i p r z e 

sadzać. Gdy p iękn a  p o r a ,  można siać p as te rnak ,  
p ie t ru s z k o ,  k o rz e ń  c u k ro w y ;  t r z eb a  sio uw inąć  
z p rz e k o p a n ie m  i g n o jen ie m  .o g ro d ó w  ;“ k a rc z o 
chy, '  k tó re  m e c h c e m y  w g ru n c ie  z im o w a ć ,  p r z e -  
sadzie  do p iw n ic y  , zaś p o zo s ta łe  w  z iem i nakryć.

ac aw ry ku ły  w s k r z y n i ; cybnlki przed m rozam i 
n ie  p o sad zo n e ,  p rz e c h o w y w a ć  w piasku  ; w c ie p l a r 
n i  zak ładają  s ię  inspekta  z kory , w puszcza  sie św ieże  
p o w ie t r z e  ; kw iaty  się z suchych  l i śc i  obczyszczają .

R O Z M A I T O Ś C I . cem w ody .  Poczem  kartofle ow e  roztarte wymieszać, prze-

R o w y  sposób pokrycia dachów .

M ów iąc  o pokryciu  budynków' o g ro d o w y ch ,  pap ie r  
kamienny do tego użytku zaleciłem. T e n  sposób bardzo 
jest d o rzeczn y ,  ale żeby się wielu zachód koło niego nie
p odobn i  , przedstaw iam  teraź rodzaj po! eycia , tak ła tw y , 
że  go każdy c h ło p  zrobić p o tra f i ;  ma też tę zaletę ,  że 
j e s t  podobnie  t r w a łe m ,  bezpiecznem od ognia, a przyiem 
nader  taniem,

Łaci  się d a c h ,  łaccuie oplata się c h ro s t e m , choćby  
i nie czem cha uym  sz cze ln ie ,  zgoła robi się t a k ,  jak płot,  
gałązki s terczące obcinają się równo. Potem  się massą
kielnią n a rzu ca ,  na rzucający  powinien ca łą  mocą rzucać,  |
ab y  sie sz p a ry  zacisnęły. T o  narzucanie i ze środka i j a k b y  łuczyw em  rozpościera jącym  niszczące pożo°i. W sze-
z w ierzchu pow inno  b y ć  robione.  G d y  wyschnie  dach, p o -  ćzie jest  giina z której można robić ceg łę ,  a gdyby  palona
hazują się szpary ,  które rzadką massą trzeba  zalać. Zalanie ^użo kosztowała, sy rów ka dostateczna by łaby  na c ha łuoy
się pow tarza  tak d łu g o ,  aż póki żadnej szpary  nie będzie,  wiejskie,  które są bez pięter . Ra  takie dać dach m alow any
po czem  lakieruje się d a c h ,’ k tó ry  jak  widzimy, jego skład ozdobnieby  się okazały nasze w s ie ,  a p rzejeżdżający przez'

cedz ić ,  z farbą te w odę  z łączy ć ,  razem zm ieszać,  i dachy  
tem sm arować .  ’ y

_ ł  akie dachy  widziano w  Gubernii  wohvuskicj w  wiciu 
m ie jscach ,  po tażarn ie ,  magazyny w ódcza ńe ,  niemi p ó 
ki y te ,  bo ktozby się tego sposobu nie c h w y ta ł ,  widząc 
ze są ogniem m e p o ż y te . ’ Zaś w  S trusowie , ' w  dobrach 

u c m  , " rt; uskici ’ wszystkie d achy  owemi kartoflami 
od kilku lat pom alow ane  , bardzo piekme w y lu d n ia  Nie 
wys łow ione  należą dzięki tćj P a n i , co p o d a w s iy  ów  soo- 
sub  m a lo w an ia , wskazata jak oszczędnie i ozdobnie można 
przystro ić  nasze siedziby.

Ż y czy cb y  na leża ło ,  aby sposób  robienia takich da
chów w naszyci, wsmci, upow szechni ł  s i ę ,  k tórych dachy 
dotąd  s łom iane  i me t r w a łe ,  a w  p rzypadku  pożaru  -■

będzie oczywiście  le k k i , ale ma i tę drugą osobliwszą 
zaletę , iż się ognia nie bpi.

Massa , Którą się dacii n a r z u c a , robi się nas tępu ją
cym  sp o s o b e m :  Z robić  taką j a m ę ,  jakiej używają  do
rozrabiania  w apna  , deszczkami ją  szczelnie w ybić .  Po 
czem syp ie  się w nią, dziesięć korcy św ieżych łajen koń
sk ich ,  czys tych  bez s ło m y ,  takowe zalać wodą stawową, 
można i k iern iczną , tak aby  woda na cztery  £ale  nad nie
mi stała; poczćm lak mocno się kociubami rozb i ja ją ,  aby  
się rozbiły  na massę równą wszędzie. Godzien raz ich 
m ocno  p rz e ru sz a ć ,  i to pow tarzać  przez trzy  dni ciągłych.

Poczćm wziąć trzy korce gliny tłustej ż ó ł i ć j , korzec 
św ieżych  łajon końskich, i p ó ł  korca piasku, to się ro z ra 
bia ową wodą z sk rzyn i ,  w której dziesięć korcy łajen 
ro z p u sz c z o n y c h ;  massa nic pow inna b y ć ,  ani gęsta ank 
rzadka.  Narzucający m u la rz ,  um iejący  się z w ap n e m  o- 
hejsc  , potiaf i  tu znaleść miarę. Poczem narzuca się nią 
dacii ze środka i z w ie rzchu ,  szpary taż sama massa, 
lecz rz a d sz ą , zaciągają się.

G d y  dach s k o ń c z o n y ,  s u c h y ,  bez s z p a r ,  robi się 
lakier tylu sposobem  . 7}L*C, cegły tłuczonej i p rzez sito
przesianej p ó ł  korca , i ćwierć przesianego p iasku ,  to  s|ę 
rozrabia  w odą  ową łajuiakową ze skrzyni rza d k o ,  i p ę d z 
lem dach się sm aruje .

Ktoby*?aś chciał miec pmknićjszy ko lor ,  niech w e ź 
mie dw a garncę kartofl i ,  takowe najczyściej w y p ło c z e ,  
dohrzeby  b y ło  z ł u p  je  o b ra ć ,  i niech je zgotuje. R o z 
gotowane w yrzuc ić  w naczy n ie ,  t rzeć tak długo aby  się 
zupełnie  roziarły , poczem  do tak roz ta rtych  dwóch garncy, 
wlać dwa łó ty  w i t ry jo lu , i z nim znowu trzeć tak d ługo,  
aby się zupełnie  z kartoflami z ł ą c z y ł , gdy to się zrobiło,  
nalać dwa garncy w o d y ,  i znowu przetrze'c z n ią ,  zo
stawić. Pote'm wziąć funt terry  anglik i , utrzeć ją  na ka
mieniu m ala rsk im , jak  p o t r z e b a , utartą  zmieszać z garn-

nic cudzoziemiec m n ie m a łb y ,  że po  swoim k r a iu 'p o d r ó 
żuje. c, tego p rzy łudnego  om am ien ia ,  ocuciłby  go tylko 
w,dok naszych  ogrom nych łanów , na dobrej ziemi za łożo
n ych ,  jamcli  u siebie me widzi, i jakie rzadko gdzie znajdzie.

T o b y  się ła tw o  usku teczn i ło ,  gdvbv  Dziś i „ i i 
przekonali  sie grun tow nie ,  o potrzebie  p rzyozdób  en!a tym  
sposobem  swoich w ło ś c i ;  gdyby ich zaję-ło sz lachetne 
w sp o m b ie g am e ,  w yp rzed zać  się w  takim zawodzie. Kilka 
takich chałup  corocznie wystawić  rzecz ł a tw a ,  koło któ
ry ch  ca laby  gromada wspóln ie  robić powinna.  W szak  to 
robo ta  uiedaremna ; bo i temu , który dziś robi dla d ru 
g iego , ju l ro  d rudzy  także robić będą.  W  kilkunastu la
ta c h ,  s tanęryby wszystkie wsie  m u r o w a n e ,  z dachami od 
ognia nie pożytemi.

Dac w łośc ianom  mieszkanie suche, które tern samem 
zd row e,  u trzym uje  ich czerstwemi w  długie lata ,  zabez
p ieczyć j e  od pożarów, które gdy wsie nawidza, grassuia 
bez p o h am o w an ia ,  niszcząc p lo n y ,  o w o c e ,  t ru d ó w  c a ło 
rocznych ,  w  oka m gnieniu ,  a z niemi i r z e c z y ,  na które 
ciężko zdobyć się drugi raz, nieczęśliwernu rolnikowi. P a 
nowie! to są n iepospoli te  dobrodziejstwa, które w as mało  
kosztując, wiele cha odbierających znaczą ,  bardzo wiele 
tVszak macic obowiązki dla kmiotków , którzy sw ym  no l

ednają.  Uiszczenie sie 
sposobie , ziemia w am  błogosław ieństwo poż l

 o k ó w ,  odb iera jących  od was te łaski. T y tu ł
a o b ro c z y ń c y  ludzkości ,  jes t  je d n y m  z najszczytnićjszych 

» tA <n.h>  czc.ga jc ie , aby  pizad

tern 1 pracą, b y t  w am  sw obodny  jednają .  Uiszczenie sie 
z nich w tym sposob ie ,  ziemia wam błogosławieństwo n o ż 
nych  P ra w n u k ó w ,  odb iera jących  od w as te łaski. T y tu t

hiytn z najszczytnićjs
Nie czeka jc ie ,  aby  xm.uu 

az s wojem wdaniem przym usił  w as do dopełnienia tego co 
z własnćj  chęci  i woli w y k o n a n e ,  okazuje się w  wyższym  
klasku zasługi. —  Kmiolki są to ludzie , więc tein samom

który  człowieka przyozdabia ,  
aż ' '
z
blask
bracia w a s i , —  ule bracia zos tający  pod Wasza” opieka 
Loz b y śm y  rzekli o takim o p iekun ie ,  co niedbały o dobro  
swego pupil la ,  nie stara się j e  pom nożyć .

W y d aw c a  A l e x a n d e r  G a j c c k i .  —  Drukiem P i l I e r o  w s k i m .


